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Port w Lyttelton — przed 100 laty wpływały tu statki z polskimi osadnikami 


Nasi 


fotografują 


PAJĄK 


Na zdjęciach nadsyłanych nam przez Czyte|- 
ników dominują kwiaty. Drugie miejsce zaj- 
mują zwierzęta fotografowane w ZOO. Rzad- 
sze są natomiast zdjęcia zwierząt na wolności, 
a zwłaszcza makrofotografie owadów. Te os- 
tatnie pokazujemy tym chętniej, że ich wyko- 
nanie — to szkoła nie tylko fotografowania, ale 
i cierpliwości! Dziś zdjęcie pająka prezentuje 
Jacek Pawlak z Gliwic, który posługuje się 
aparatem Zenith-E z obiektywem „Helios” 

kompletem pierścieni pośrednich. (tok) 


Czytelnicy 


Ośrodek Kultury Harcerskiej 


działa w poznańskim „„Grunwaldzie” 


POZNAŃ (HSI). Z początkiem nowego roku szkolnego 
w wyniku porozumienia poznańskich władz oświatowych, 
harcerskich i spółdzielczości mieszkaniowej rozpoczął dzia- 
łalność w budynku przy ul. Przybyszewskiego 56 Ośrodek 
Kultury Harcerskiej Hufca Poznań-Grunwald. Patronuje 
ośrodkowi Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grunwald”, która 
przekazała na ten cel pomieszczenia swojego dawnego 


klubu osiedlowego. Współpracę z ośrodkiem zadeklarowali 
wybitni naukowcy — pedagodzy poznańscy z Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza. Przy ośrodku istnieją już sekcje: 
teatralna, wokalna, rytmiczna, muzyczna oraz działa dzie- 
cięca orkiestra dęta. W dalszych planach kierownictwa OKH 
jest zorganizowanie dziecięcej rewii muzycznej. j 

(kż. 


ZBIERSK (HSI). W związku z Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka i hasłem „Dzieciom uśmiech — świa- 
tu pokój” chcielibyśmy pokazać, jak nasza drużyna 
harcerska włączyła się do realizacji tego hasła. 

Otóż ogłosiliśmy w zastępach i klasach zbiórkę 
odzieży i zabawek w dobrym Stanie. Nasza akcja 
przeszła najśmielsze oczekiwania. Zebraliśmy kilka- 
set sztuk odzieży i przekazaliśmy ją do Domu Opieki 
Społecznej w Kaliszu. Natomiast zabawki (a było ich 
bardzo dużo) zawieźliśmy do Domu Dziecka w Lisko- 
wie. Pojechaliśmy tam z wesołą piosenką, tańcem 
i muzyką. Każde dziecko otrzymało upominek — za- 
bawkę. Mamy już nowych przyjaciół, bo szybko na- 
wiązaliśmy kontakty. Nasza drużyna chociaż niektó- 
rym dzieciom rozjaśniła twarze i wywołała radość 
i uśmiech. A o to nam przecież chodziło. Ciekawi 
jesteśmy, jak inne drużyny przyczyniły się do niesie- 
nia radości innym dzieciom. Czytamy często o tym, 
jak młodzież umila sobie czas, organizując zabawy; 
a co robi dla innych, którzy bardziej tego potrzebują 
niż my? 

Drużyna Harcerska 
im. L. Waryńskiego w Zbiersku 


P.S. Dołączamy zdjęcie z naszego pobytu w Domu 
Dziecka w Liskowie 


Wędrówki po Azji Centralnej (1) 


DUSZANBE 
znaczy 


DNNIEN7TIAŁEK 
|UNIEUZIALCA 
Jeszcze pięćdziesiąt lat temu stalo tu kilkanaście domków 


z niewypalonej gliny, tworzących kiszlak czyli ladżycką wieś 
zwaną Poniedziałkiem. Bowiem tego dnia odbywały się w tej 
okolicy niewielkie targi, na które zjeźdzali okoliczni pasterze 
owiec i kóz, rolnicy i hodowcy jedwabników, Dziś Duszanbe 
stolica Tadżykistanu liczy blisko pół miliona mieszkańców i jest 
uważana za jedno z najnowocześniejszych miast Centralnej Azji 
Przybysza z Europy, który przyleciał tu samolotem i przez 
ostatnie półtorej godziny lotu oglądał z wysokości ponad 11 tys 


metrów wypalone słońcem niezmierzone przestrzenie pustyni 


Kizył-Kum, zdumiewa ogromna ilość zieleni w mieście 


CIĄG DALSZY NA 5T! 


,„,Gramy o Złotą Pilkę” 


HONOROWA 
BRAMKA 
PIOTRKA LUTKIEWICZA 


(Inf. wł.). „Złota Piłka” czyli turniej piłkarski szkolnych dru 
żyn, organizowany przez Stołeczny Ośrodek Sportowy, cieszył 
się w bieżącym roku ogromnym powodzeniem. Na błoniach 
przy Stadionie X-lecia wystąpiło ponad 200 drużyn. Tradycyj- 
nym zwyczajem wiele z nich przyjęło nazwy klubów, zakładów 
pracy, redakcji. My również byliśmy reprezentowani w impre- 
zie. Nazwę „Świata Młodych” w XX jubileuszowym turnieju 
„Gramy o Złotą Piłkę” przyjął sobie zespół Szkoły Podstawo- 
wej nr 138 z Warszawy. Miło nam donieść, że nasza drużyna 
(wiek 8-9 lat) dotarła aż do finału, gdzie uległa „Lechowi 
Poznań” (SP nr 70) 1:3. Honorową bramkę dla „Świata Mło- 
dych'' strzelił Piotrek Lutkiewicz. Gratulujemy chłopcom do- 
brych występów. Szkoda, że o ich istnieniu dowiedzieliśmy się 
dopiero po zakończeniu imprezy. O meczach „Świata Mło- 
dych” napisalibyśmy wówczas znacznie więcej. Ale nie wszyst: 
ko stracone. Do zobaczenia za rok! (zp) 


Łódź wikingów 
w centrum 
Sztokholmu 


SZWECJA (PAP). W centrum Sztokholmu, w pobliżu stare 
go budynku parlamentu, odkopano średniowieczny statek, 
zbudowany w stylu wikingów. Drewniana łódź ma 20 m dłu- 
gości i pochodzi z XIII stulecia. Archeolodzy przypuszczają, że 
jest to typ łodzi, jakich powszechnie używali wikingowie na 
terenach dzisiejszej Norwegii. (kż) 


R gy 


Galeria 


O tym się mówi 


CENTRALE 
KONTENEROWE 
KRÓTSZA 

KOLEJKA - 
PO TELEFON? 


Jak dotąd kolejka ta nie maleje, już raczej 
przeciwnie. W 1980 r. liczba nie załatwionych 
wniosków o instalację telefonu sięgnie milio- 
na, a nawet go przekroczy. Na jednego Pola- 
ka, który dostanie telefon, przypadnie czte- 
rech takich, którzy nabędą samochód. Tempo 
rozwoju telefonii jest więc raczej ślimacze. 
Dlatego liczą się teraz wszelkie sposoby 
i środki, mogące to tempo przyśpieszyć — 
choćby tylko doraźnie... 

Takim właśnie doraźnym sposobem jestin- 
stalowanie central telefonicznych w... konte- 
nerach. Tak, to nie pomyłka! Wielkie, metalo- 
we pudło kontenera, służące normalnie do 
przewozu dużych mas tzw. drobnicy, po od- 
powiednim przystosowaniu, ociepleniu, zało- 
żeniu klimatyzacji i urządzeń zasilających — 
może z powodzeniem na jakiś czas zastąpić 
budynek centrali telefonicznej. A właśnie te 
budynki są jednym z „wąskich gardeł” rozwo- 
ju telefonii, gdyż brakuje budowlanym mocy 
wykonawczych, niezbędnych do ich wzno- 
szenia. Jednakże taka przenośna, kontenero- 
wa centrala jest obarczona szeregiem ograni- 
czeń — przede wszystkim zależnością od cen- 
trali stałej, mieszczącej się w normalnym bu- 
dynku. Ograniczenia te dotyczą obu typów 
central kontenerowych systemu Pentaconta, 
produkowanych przez  ZWUT-TELKOM 
w Warszawie. 
© Pierwszy typ — to centrala na 1000 nume- 

rów. Posiada ona urządzenia, pozwalające je-, 
dynie na odbiór i nadawanie sygnałów po- 
trzebnych do zestawienia połączeń. Niemniej 
sama zestawiać nie jest w stanie — musi ją 
w tym wspomagać centrala stała w budynku. 
Żeby to było możliwe, tamta druga musi po- 
siadać wolne moce w tzw. bloku grupowym. 
Centrala pierwszego typu jest więc jakby sate- 
litą istniejącej wcześniej centrali stałej. Insta- 
luje się ją na peryferiach miast, zwłaszcza na 
terenie nowych osiedli. Stoi ona do czasu, gdy 
wybuduje się na osiedlu centralę stałą, po 
czym zostaje przewieziona na inną budowę. 
Pozwala skrócić oczekiwania na telefon mie- 
szkańców tych nowych osiedli o 2-3 lata. 

© Drugi typ — to centrala na 740 numerów. 

Posiada urządzenia służące już nie tylko do 

odbioru i nadawania sygnałów, ale i do zesta- 

wiania rozmów lokalnych. Dlatego znajduje 
zastosowanie głównie w małych miastach. 

Musi być jednak, podobnie jak poprzednia, 

połączona z centralą stałą, gdyż tylko to gwa- 

rantuje mieszkańcom miasteczka uzyskiwanie 
połączeń z resztą kraju. 
Ta niesamodzielność centrali kontenero- 


wych, to najważniejszy, choć nie jedyny ich , 


mankament. Możliwość ich podłączania do 
centrali miejskich i międzymiastowych, two- 
rzących „system nerwowy” naszej telefonii, 
jest bardzo ograniczona — szacuje się, że nie 


będzie można podłączyć ich więcej, niż kilka- 


dziesiąt sztuk. Dochodzą też kłopoty z wypo- 
sażeniem i transportem kontenerów. Nie spo- 
sób więc na centralach kontenerowych opie- 
rać rozwój naszej telekomunikacji, natomiast 
są one cenne dzisiaj, jako rozwiązanie przejś- 
ciowe. Pozwalają bowiem instalować szybko 
telefony tam, gdzie trzeba by na nie czekać 


długie lata. (tok) 
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OQ0SYMBOL ODERWANY 
OD RZECZYWISTOŚCI 


Chmury 


nad afrykańskim 
olimpizmem 


ficjalna flaga olimpijska. Bia- 

ły sztandar z pięcioma kolo- 

rowymi kołami w środku: 
niebieskim, czarnym, czerwonym, 
żółtym i zielonym. Każde z kół, tak 
twierdzą niektórzy historycy spor- 
tu, symbolizuje jeden z kontynen- 
tów: Europę, Afrykę, Amerykę, Az- 
ję, Australię. Koła są splecione ze 
sobą. Wydawać się może, że nie- 
rozłącznie. To też symbol: przyjaź- 
ni między poszczególnymi częścia- 
mi świata, między ludźmi różnych 
ras, różnego koloru skóry. Dla nie- 
których ten ostatni symbol nadal 
jest abstrakcją... 

Rasizm. Bodajże najczarniejsza 
karta współczesnego życia naro- 
dów. Oparty na pseudonauko- 
wych przesłankach głosi nierów- 
ność ludzkich ras. Nierówność pod 
względem moralnym, intelektual- 
nym, społecznym. Wdarł się rów- 
nież i do sportu. Oto przykłady. Nie 
ulega wątpliwości, że postacią nu- 
mer jeden sztokholmskich igrzysk 
(1912) był Indianin amerykański 
Jim Thorpe. Wrodzona predyspo- 


zycja fizyczna zagwarantowała mu 
aż dwa złote modale i to w najtrud- 
niejszych konkurencjach — pięcio 
boju i dziesięcioboju. Trudno, na- 
wet dziś, znaleźć na listach zwy- 
cięzców nazwisko wspaniałego 
lekkoatlety z plemienia Nawahów. 
Bezpośrednio po powrocie do 
USA rozpoczęło się szkalowanie 
mistrza. Stwierdzono, oczywiście 
bezpodstawnie, że nie miał on pra- 
wa startu w igrzyskach, że był za- 
wodowcem. Międzynarodowy Ko- 
mitet Olimpijski odebrał mu trofea. 
A jakie było przestępstwo dzielne- 
go Indianina? Otóż będąc chłop- 
cem zarabiał on sportem na opła- 
cenie nauki. | to wszystko. Pogar- 
dzany do końca życia w swojej oj- 
czyźnie nie otrzymał nawet karty 
wstępu na olimpiadę w Los Ange- 
les. Thorpe jeszcze na łożu śmierci 
nie mógł zapomnieć o doznanej 
krzywdzie. Ostatnie jego słowa 
brzmiały: „oddajcie mi medale”. 
Podobnych historii zna amery- 
kański sport bardzo wiele. Ale nie 
tylko on. Rasistowskie poglądy tra- 


Mexico City 1968 r. Dekoracja olimpijskich zwycięzców biegu na 200 m. 


Amerykańscy Murzyni: Smith (I m.) oraz Carlos (III m.) protestują przeciw 


dyskryminacji rasowej w USA, wznosząc do góry zaciśnięte pięści w czarnych 


rękawiczkaeh 


MKOL. przez niemal pół wicku nie dostrzegał problemów sportowców murzyńskich i innych ras 


fiły na identyczny grunt również 
w hitlerowskich Niemczech. Pod- 
czas igrzysk w 1936 roku stolica 
Rzeszy wprost przepełniona była 
oddziałami Hitlerjugend. Wódz 
awanturniczego państwa chciał 
uczynić z olimpiady festyn propa- 
gandowy dla nazizmu. Młodzież 
niemiecka naocznie miała się prze- 
konać o wyższości germańskiej ra- 
sy, a wyższość tę potwierdzić miały 
medale ich sportowców. Nie po- 
mogły antyżydowskie i antymurzy- 
ńskie ataki w prasie i radio. Przed- 
stawiciele „niezwyciężonej” rasy 
dostawali baty od zawodników 
najbardziej przez nich pogardza- 
nych. Hitler opuścił berliński sta- 
dion w momencie dekoracji czar- 
noskórego skoczka... 


RASIZM A MKOI 


Różne odmiany rasizmu przeja- 
wiają dużą żywotność, również 
współcześnie. Szczególnie ideolo- 
gia apartheidu głoszona w Repu- 
blice Południowej Afryki i Rodezji. 
W RPA i Rodezji brakuje nie tylko 
różnych więzi plemiennych, ale na- 
wet afrykańskich tradycji. | pomy- 
śleć, że w krajach, gdzie Murzyni 
stanowią 4/5 ogółu ludności, apar- 
theid stał się zjawiskiem totalnym, 
czynnikiem decydującym o nor- 
mach prawnych, filozoficznych, 
społecznych. Jedno z pism połud- 
niowoafrykańskich zamieściło nie- 
dawno taką oto informację: „od 
momentu wskrzeszenia igrzysk 
olimpijskich w 1896 roku żaden 
niebiały nie został wyznaczony do 
reprezentacji Afryki Południowej”. 
Warto dodać, że Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski przez niemal 
pół wieku tolerował taki stan rze- 
czy i nie dostrzegał sportowców 
o czarnym kolorze skóry. Żeby nie 
być gołosłownym: przez bardzo 
długi okres McKenzie był naj- 


lepszym sztangistą Afryki, ale na 
listach championów nie figuro- 
wał. Identycznie przedstawiała się 
sytuacja z innym ciężarowcem, 
Ron Elandem, z bokserem Jacke 
Ntuli. Obaj dopiero na emigracji 
mogli wykazać swoją klasę. 

Czarni sportowcy nie byli jednak 
osamotnieni w walce o swoje pra- 
wa. Już w roku 1956 Międzynaro- 
dowa Federacja Tenisa wydala ze 
swoich szeregów federację połud- 
niowoafrykańską. Pięć lat później 
taki sam krok poczyniła FIFA, Mię- 
dzynarodowa Federacja Piłki Noż- 
nej. Nie pomogły tu starania rasis- 
towskich rządów ani też zagroże- 
nie odmowy wydania paszportów 
dla murzyńskich zawodników... 

W roku 1962 powstał Południo- 
woafrykański Nierasistowski Ko- 
mitet Olimpijski (SANROC). On to 
właśnie przyczynił się do integracji 
społeczeństwa Czarnego Lądu 
i spowodował niedopuszczenie 
RPA do igrzysk XIX olimpiady 
w Meksyku. Wobec takiej sytuacji 
rasistowski rząd ogłosił własną mi- 
niolimpiadę, fundowaną przez 
Shell Oil Company. Odbyła się ona 
w dniach 15 IIl--10 IV 1969 roku 
w Bloemfontein -z udziałem tylko 
białych zawodników. Konkuren- 
cyjna dla olimpijskiego ruchu im- 
preza poniosła jednak całkowite 
fiasko: większość zaproszonych 
krajów odmówiła udziału. 

MKOI rozpoczął dyskusję nad 
problemem afrykańskiego rasiz- 
mu dopiero w 1959 roku. Stało się. 
to na wniosek delegata ZSRR, któ- 
ry przedstawił szereg odpowied- 
nich dokumentów. Ale większość 
delegacji uznała tę sprawę za mało 

"ważną. Jednak kraje socjalistycz- 
ne, część zachodnioeuropejskich 
i południowoamerykańskich nie 
zniechęciły się pierwszymi niepo- 
wodzeniami. Sprawa wróciła na 
forum obrad już w 1963 roku w Ba- 


den-Baden. MKOI musiał wreszcie 
coś zadecydować i zażądał od RPA 
podporządkowania się poszcze. 
gólnym punktom Karty Olimpij 
skiej. Nic więc dziwnego, że cztery 
lata później na sesji w Teheranie 
prezydent Południowoafrykań 

skiego Komitetu Olimpijskiego 
stwierdził, że na igrzyskach wystę- 
pować będą drużyny złożone za- 
równo z białych, jak i czarnych. 

MKOI, o dziwo, przyjął te warunki, 
chociaż nie było w nich mowy o ża- 
dnych zmianach sytuacji wewnątrz 
kraju. A przecież SANROC już 
wcześniej ustalił, że sprawa wyco- 
fania z reprezentacji RPA będzie 
aktualna dotąd, dopóki nie znikną 
nierówności właśnie wewnętrzne. 

W świetle powyższych rozważań 
śmieszy trochę postawa lorda Kil 

lanina. Otóż były szef MKOI wnio- 
skował o dopuszczenie RPA do 
olimpiady w Meksyku. Jakby nie 
widział raportu powołanej przez 
siebie komisji, potwierdzającego 
istnienie rasizmu w południowej 
części Czarnego Lądu. 


PIERWSZE USTĘPSTWA 


Ostateczna decyzja wykluczenia 
RPA z ruchu olimpijskiego zapadła 
w 1970 roku w Amsterdamie. Oto 
co na ten temat powiedział sekre- 
tarz generalny Najwyższej Rady 
Sportu Afrykańskiego (kontynua- 
torka działalności SANROC), Jean 
Claude Gang: „Mamy nadzieję, że 
decyzja podjęta przez MKOI pomo- 
że komitetowi olimpijskiemu RPA 
skutecznie walczyć przeciwko dys- 
kryminacji rasowej w swojej oj- 
czyźnie... Walcząc o wykluczenie 
RPA z ruchu olimpijskiego, mieliś- 
my za sobą dwa poważne argu- 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


88, Pamiętny Dzień Chłopaka 


Przygotowań było moc. Już od tygodnia dziewczyny chodziły po szkole z tajemni- 
czymi minami. Na przerwach zbierały się w kącie i szeptały zawzięcie, ale gdy tylko 
jakiś chłopak pojawił się w okolicy — milkły natychmiast. 3 

Te miny i szepty to było nic innego jak tylko przygotowania do... Dnia Chłopaka. 
U Jolki, klasowej gospodyni, w domowym magazynie znajdowało się już 27 kudłatych 
miśków i tyle samo pracowicie wykonanych zaproszeń na imprezę. Warto dodać, że na 
tych małych kartkach papieru, oprócz ciepłych słów zaproszenia, znajdowała się też 
pierwsza zwrotka sympatycznego wierszyka o danym chłopaku. Druga miała być 
wyrecytowana w sobotę po południu, kiedy to wszyscy razem spotkają się w szkole. 
Wychowawczyni klasy, wtajemniczona w plany, obiecała dziewczynom załatwić 
wolną klasę na ten dzień. k 

W środę cztery najsilniejsze dziewczyny w klasie wybrały się do sklepu po dwie 
z butelkami. W tym samym dniu kupiono jeszcze owoce i na walnym zebraniu u Ewy 
(klasowego skarbnika) obmyślano wystrój wnętrza klasy. 
nad dekoracją klasy. W piątek dziewczyny mają trzy lekcje zajęć praktyczno-technicz- 


nych. Zjawiły się na nich z mąką, cukrem, masłem, jajkami itp. itp... Łatwo sobie 
wyobrazić, co tam się działo. W każdym bądź razie w magazynie u Jolki przybyły 
pudełka z zachęcająco wyglądającymi ciastkami. 

Sobota zaczęła się bardzo sympatycznie. Po przerwie; przed drugą lekcją, każdy 
chłopak z VIIIa znalazł na swojej ławce misternie zdobiony kartonik ze stosownym 
tekstem. Na ich twarzach pojawiło się początkowo zdziwienie, a później uśmiech 
i zaczęły się porozumiewawcze spojrzenia. Bo przócież żaden z nich tego się nie 
spodziewał. Ostatni raz mieli wspólną zabawę chyba w piątej klasie. Wspólne 
przygotowania do niej trwały 3 tygodnie, ale naprawdę jest co wspominać. A teraz parę 
dni, same dziewczyny i przecież to ósma klasa, kiedy zajęć i nauki jest więcej. 
„Dziewczyny mamy pierwsza klasa” — szeptali w kącie na przerwie. ,„Musimy już 
dzisiaj pomyśleć o ósmym marca”. 

W sobotę po lekcjach część dziewczyn pojechała po ostatnie sprawunki, a reszta 
została w szkole, aby udekorować salę. Pracownia nr 18 powitała ich nieczułą klamką. 


w szkole nie było, ale poprzedniego dnia zapewniała, że w sobotę zjawi się na pewno. 
Prosiła też o przybycie jednego z rodziców, który pomoże jej w sprawach organizacyj- 


nych. Pani woźna, nazywana przez wszystkich ,,ciocią”, okazała się po raz pierwszy 
i nie ostatni, jak mieli się później przekonać, nieczuła na ich prośby o otwarcie klasy. 


szkołę. Tłumaczono sobie, że dekorację zdąży zrobić się przed 17-tą, kiedy na pewno 
wszystko się wyjaśni. 

Parę minut po czwartej przy szkole zatrzymała się Syrenka ojca Joli — załadowana po 
dach sprzętem i smakołykami. Przy drzwiach wejściowych do budynku stały dziewczy- 
ny z niewyraźnymi minami. Sprawa wyjaśniła się, gdy próbowano otworzyć szkolne 
drzwi. Budynek świecił pustkami.Pani wychowawczyni nie pojawiła się. 

Punktualnie o 17-tej dziewczyny z VIIIa witały męską część klasy na... ławkach 
przed szkołą. Chłopcy z humorem przyjęli tę nagłą zmianę. Było jakby ciekawiej. Co 
prawda bez muzyki, która z braku prądu na świeżym powietrzu nie działała. Wszystko 
poza tym odbyło się według planu. Wieczorem, kiedy zapadły już ciemności i powie- 
trze się ochłodziło, pośpiewano sobie trochę piosenek z repertuaru poznanego na 
obozie harcerskim. Żegnano się wesoło, ale trochę ze smutkiem. Bo to przecież 
ostatni rok. Za parę miesięcy już nie będą razem. Pójdą do innych szkół, a spotkania 
będą tylko przypadkowe. Szkoda, że ten ostatni raz nie wypalił! 

W poniedziałek rano wychowawczyni powiedziała klasie głosem bez przekonania, 
że po prostu zapomniała. Rodziców kazała przeprosić, po czym przeszła do omawiania 
tematu lekcji. y 
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Okolice Marshlandu — tutaj pracują potomkowie polskich osadników 
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Jerzy Bohdanowicz pisze z Nowej Zelandii 


LECHICI 
NA ANTYPODACH 


odległej od Polski uroczej No- 

wej Zelandii żyje kilka tysięcy 

Polaków i ludzi polskiego po- 
chodzenia. Czas, mieszane małżeństwa, 
wpływy obcego środowiska wprawdzie 
zrobiły swoje, niemniej można jednak 
mówić o silnej polskiej grupie etnicznej 
w Nowej Zelandii. Różne były drogi, któ- 
re zawiodły Polaków na antypody... 


Marshland 
— kraina 
błot i moczarów 


W dzienniku nowozelandzkim „Christ- 
church Press” ukazał się przed paroma 
laty sążnisty artykuł o początkach polskie” 
go osadnictwa w Nowej Zelandii, obficie 
ilustrowany zdjęciami archiwalnymi, fo- 
tokopiami stareńkich dokumentów. Na- 
stępnie do ambasady polskiej w Welling- 
tonie przyszło zaproszenie: miła, wzru- 
szająca uroczystość, obchody stulecia 
przybycia do Nowej Zelandii pierwszych 
Polaków. ” 

Christchurch leży na wyspie południo: 
wej, kombinowana podróż samochód- 
prom-samochód trwa kilkanaście godzin. 
Miasto jest największym i najbardziej na- 
wiązującym do tradycji wiktoriańskich 
ośrodkiem wyspy południowej. Dawna 
osada Marshland stanowi dziś jedną z je- 
go bardziej odległych dzielnic. Marshland 
znaczy dosłownie: kraina błot, moczarów. 
| rzeczywiście tak tu było przed stu laty. 
Dziś jest to kwitnące, rozległe zaplecze 
sadownicze stolicy prowincji Canterbury. 

Przed stu laty, z dawnego zaboru pru- 
skiego, głównie z Pomorza, przybywali tu 
Rogalscy, Szymańscy, Łukaszewscy, Kie- 
sanowscy. Wyganiała ich z ojcowizny 
brutalna germanizacyjna polityka Bisma- 
rcka, prześladowania religijne, obawa 
przed wcieleniem na długie lata do armii 
pruskiej. O pochodzeniu tych ludzi świad- 
czą przechowywane z pietyzmem przez 
ich potomków stare, już pożółkłe, wyblak- 
łe dokumenty. 

Niepiśmienni zreguły chłopi polscy de- 
cydowali się emigrować do „Hameryki”, 
słyszeli o niej cuda. Sprzedawali ziemię, 
nabywali bilety i całymi rodzinami okręto- 
wali się na statki. Nie zdawali sobie spra- 
wy, że zainteresowane kolonizacją Aus- 
tralii i Nowej Zelandii władze brytyjskie 
przekupywały armatorów i niezoriento- 
wanych ludzi zamiast do Ameryki, wiezio- 
no na antypody... Wielu z nich do końca 
życia nie bardzo sobie zdawało sprawę, 
gdzie się znajdują! 

Grupy polskich ósadników kierowane 
były przez władze regulujące zagospoda- 
rowanie Nowej Zelandii właśnie do Mars- 
hlandu. Tam, gdzie było najtrudniej. Pola- 
cy bez szemrania przystępowali do cięż- 


kiej, wręcz katorżniczej pracy — nie mieli 
zresztą żadnego wyboru. Osuszanie błot, 
prace irygacyjne, przystosowywanie zie- 
mi do uprawy — przy ówczesnej technice, 
a właściwie jej braku, trwało dziesięciole- 
cia. Kolejne pokolenia Rogalskich, Szy- 
mańskich i innych pracowały z polsko- 
chłopskim uporem: zawzięcie, solidnie. 


Dziś, po stu latach rejon Marshlandu 
jest wzorowo zagospodarowanym okrę- 
giem produkcji owoców i jarzyn. Wysoce 
wydajna, nowoczesna, zmechanizowana 
gospodarka obsługuje pobliskie ośrodki 
miejskie; znaczna część produkcji prze- 
znaczana jest na eksport. Kultura upraw 
jest wręcz wzorowa, organizacja na bar- 
dzo wysokim poziomie. Niemniej praca 
farmera i dzisiaj nie jest lekka — w pełni 
sezonu można sobie pozwolić zaledwie 
na parę godzin wypoczynku w ciągu 
doby. 

Potomkowie dawnych osadników sta- 
nowią i obecnie trzon gospodarki Marsh- 
landu. Poczuwają się nadal do swoistej 
wspólnoty, są dumni ze swego prapol- 
skiego pochodzenia. Setna rocznica osad- 
nictwa stała się okazją do wspominków. 
Q czasach i ludziach odległych, o ojcach 
i dziadach — ci mówili jeszcze po polsku. 


Spotkania, rozmowy, pytania... Uczest- 
nicy uroczystości z dumą przypięli do klap 
marynarek kartoniki z nazwiskami. Nie 
jest to ważne, że są to już na ogół nazwi- 
ska zniekształcone. W pamięci błąkają się 
również strzępy nazw miejscowości, skąd 
pochodzili dziadowie. Czasem polskie po- 
wiedzonka, pojedyncze słowa. Siostra za- 
konna, Stanisława Rogalska, ze skruchą 
przyznaje, że pamięta z domu rodzinnego 
pewne porzekadła, ale raczej niecenzura|- 
ne. Osobie duchownego stanu cytować 
ich się nie godzi... 

Wśród uczestników spotkania spotyka- 
my pana Jana Lange. Ma sto lat. Urzędo- 
wa metryka stwierdza niezbicie: urodził 
się on w Nowej Zelandii w roku zapocząt- 
kowania w Marshlandzie polskiego osad- 
nictwa. Starannie ubrany starszy pan nosi 
się z należytą godnością. Na uroczystość 


"przybył z młodszym bratem i siostrami. 
= 


Szkoła w Marshland jest centralnym 
punktem dość regularnych spotkań tutej- 
szych farmerów polskiego pochodzenia. 
W salach, gdzie zorganizowano wystawę 
starych zdjęć, dokumentów, narzędzi rol- 
niczych przywiezionych z Europy, przed- 
miotów użytkowych, czysto polskiego po- 
chodzenia, przemawia historia. Obrazują 
życie kolejnych generacji Polaków, ich 
troski, sukcesy. Dzisiejsi zamożni farme- 


rzy są słusznie dumni z dorobku ojców - 


i swej własnej pracy, z powszechnego 
uznania, jakie im towarzyszy. Uroczystoś- 


ciom w Marshlandzie duży rozgłos nadały 
nowozelandzkie gazety, radio, telewizja. 
Ciepło kwitowano znojny trud generacji 
dzielnych ludzi. Przysłano wiele depesz 
gratulacyjnych, na obchody przybyli 
przedstawiciele parlamentu i władz lokal- 
nych. 

Farmerzy żywo interesują się ojczyzną 
praojców. Proszą o filmy, książki, płyty. 

Piknik na świeżym powietrzu kończy 
ten uroczysty, miły dzień. 


Na okręcie 
wojennym... 


Dnia 1 listopada 1944 do portu w Welli- 
ngtonie wpłynął amerykański okręt wo- 
jenny „Generał Randall”. Powitały go 
dźwięki syren zakotwiczonego w porcie 
okrętu polskiego „Narvik”, dowodzonego 
przez kapitana Tadeusza Nefiedowicza. 

Na pokład amerykańskiego okrętu 
wkroczył ówczesny premier Nowej Zelan- 
dii, Peter Fraser, przedstawiciel władz 


Zelandii 


| Czorwonego Krzyża, Panowała atmosfo 
ra podniaconia, wzruazonia. „Ładunak” 
okrątu był niazwykły: 733 polskich dziaci, 
siorot | półsiorot. Przybyły ono z Iranu 
2 towarzyszącym im poraonolom opioku 
ńczym, Zostały zaproszono przoz rząd No 
woj Zolandii na pobyt w tym kraju do 
końca toczącaj sią jaazczo wojny. 

Polakia dziaci... Na równi z całym społa 
czoństwam, chyba jaszczo bardziej okrut 
nia niż dorośli byty doświadczone wojan 
nym dramatom. Ich ojcowia walczyli 
w formacjach polskich na różnych fron 
tach, ginęli. Inni byli na robotach w Rza 
szy, przebywali w obozach joniackich 
Wiola matak zaginąło, nia żyło, 

Dzięki sordacznomu zaproszoniu No 
woj Zelandii dla toj grupy dziaci gohanna 
wojenna dobiegła końca. Zostały uloko 
wane w obozie Pahiatua, parąsot kilomo 
trów na północ od stolicy kraju = Walling 
tonu. Warunki bytowa w obozie były zna 
komite, a' serdeczność i troska Nowozela- 
ndczyków wręcz wzruszająca. Do obozu 
przybyli też Maorysi z okolicznych wiosek, 
a także potomkowie pierwszych polskich 
osadników w Nowej Zelandii — wszyscy 
chcieli zobaczyć polską dziatwę, przy- 
nieść podarki, porozmawiać. 

Obóz miał charakter przejściowy. Sto- 
pniowo, w zależności od wieku, dzieci 
były kierowane do szkół różnych typów. 
Problemów było wiele, poważną barierę 
stanowiła nieznajomość języka angiel- 
skiego. 

Po zakończeniu wojny niektóre rodziny 
w Polsce odszukały swoje dzieci za po- 
średnictwem Czerwonego Krzyża. Wiele 
z nich wróciło do Polski. Do innych — 
z Anglii, z Niemiec — przyjechali ojcowie, 
matki. W sumie, na stałe pozostało w No 
wej Zelandii kilkaset dzieci. One stanowią 
trzon obecnego osadnictwa polskiego 
w Nowej Zelandii. 

Losy ich potoczyły się różnie. Dzięki 
serdeczności władz i społeczeństwa no- 
wozelandzkiego — praktycznie żadne 
dziecko nie pozostało bez opieki. 

Stopniowo — był to długi proces — dzieci 
polskie i ich rodziny wrosły w nowozelan- 
dzką społeczność. Większość nauczyła się 
różnych zawodów, niektórzy wybili się 
ponad przeciętność, ukończyli wyższe 
studia. Są wśród nich lekarze, inżyniero- 
wie, architekci, nauczyciele. Znaczna wię- 
kszość jednak to ludzie takich specjalnoś- 
ci jak elektrotechnicy, pracownicy porto- 
wi, urzędnicy, technicy i robotnicy bu- 
dowlani, kierowcy, ślusarze, farmauceu- 
ci, handlowcy. 

Jest to dziś grupa etniczna licząca się 
i oceniana pozytywnie w Nowej Zelandii. 
Często słyszy się opinie, że z nawiązką 
spłacili dług zaciągnięty ongiś wobec te- 
go kraju. 


Fot. archiwum 
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- Cukier? 

- Nio, dziąkują. Odzwyczaiłam sią 

Przedłużające sią milczenie. Czują, ża powinnam je prze 
rwać. Jak hajszybciej. Co jednak mogą powiedzieć? Nasze 
spotkanie wyobrażałam sobie zupełnie inaczej. Beatę taż 
inaczej. Na zdjęciu jest ładniejsza. Tutaj, w zadymionej 
kawiarence, wygląda na zaniedbaną i zmęczoną. Ciamne 
włosy luźno spadają na ramiona, podkrążona oczy, usta 
zaciśnięte jakby z trudem hamowała złość. Siedzi nadąsa- 
na. Nie tknęła ptysia, kawa teź już dawno wystygła. 

— Dobrze że jestoś. 

Tylko tyle. Myślałam, że okaże większą radość. Mogłaby 
się chociaż uśmiechnąć. Nie podniosła nawet głowy. Wcale 
na mnie nie patrzy. 

— Bo widzisz, myślałam, że nie chcesz sie ze mną spot- 
kać. Będziesz taka jak inni. Odepchniesz mnie. Powiesz, że 
nic cię nie obchodzą moje sprawy i mam się od ciebie 
odczepić. Specjalnie długo nie odpisywałam. Chciałam, 
abyś się wreszcie zniechęciła, a z drugiej strony drżałam na 
myśl, że tak właśnie mogłoby się stać. Ty, Anka, musisz 
mnie wysłuchać. 


Dlaczego ona się tak denerwuje? Przecież jej nie ucieknę. 
Nigdzie się nie spieszę. Mój pociąg odchodzi dopiero za trzy 
godziny. Pierwszy list od Beaty dostałam dwa lata temu. 
Właściwie ja napisałam do niej pierwsza. W którymś z cza- 
sopism znalazłam jej adres i krótką notatkę, że zna język 
francuski, angielski, niemiecki. Zbiera płyty, pisze wiersze 
i opowiadania, pasnonuje się turystyką. Najbardziej zainte- 
resowało mnie to, że pisze opowiadania. Dopiero potem 
okazało się, że Beata wymyśliła to wszystko tylko po to, aby 
znaleźć przyjaciółkę. 


— Czułam się samotna i zagubiona. Myślałam, że dla 
nikogo nic nie znaczę i że się wcale nie liczę. Było mi ciężko. 
Nie potrafiłam przyzwyczaić się do pustki wokół siebie. 

Czułam, że powinnam jej pomóc. Zaraz, natychmiast. 

Beata sięgnęła po torebkę i wyjęła zeszyt w niebieskiej, 
plastikowej okładce. Podała mi 

— Weż go, to pamiętnik. Przeczytaj. 

Wyczuła chyba moje wahania, bo uśmiechnęła się i ma- 
chnęła lekceważąco ręką. 

— Co tam, już nie zależy mi na trzymaniu tego w tajemni- 
cy. A ty, Anka, powinnaś znać prawdę. 


(...) Ojciec wyjeżdża na budowę i znowu przez tydzień 
zostanę sama w domu. Ostatnio jest dla mnie bardzo 
dobry, ale nie potrafię się przełamać. Mam do niego żal. 
Nigdy go nie rozumiem. Próbowałam, ale nie wychodzi. 
Wiem, że jestem złą córką, ale sam mnie wychował. Nie 
może mieć teraz o to pretensji 

Wychowawczyni powiedziała, że mogę przenieść się do 
internatu. Jest miejsce i jeśli się zdecyduję, mogę przenieść 
się jeszcze dzisiaj. Ona już wszystko załatwiła. Nie mam 
pojęcia jak postąpić. Inawetporadzić się nie mam kogo (...) 

— Rodzice się rozeszli jak miałam 13 lat. Byłam im niepo- 
trzebna. Stałam na drodze do kariery matki. Karierę ojca 
podobno już przedtem złamałam, bo zamiast piąć się w gó- 
rę, na wyższe stanowisko, musiał prać pieluchy i robić Beci 
przeciery. Jak już Becia podrosła, ojcu odechciało się robić 
karierę, a potem postanowili się rozejść. Matka wyjechała 
za granicę, a ja miałam wychowywać się u ciotki. W końcu 
jednak zostałam z ojcem. To było w pewnym sensie z jego 
strony poświęceniem. Możliwe, że nie potrafiłam tego 
docenić. Gdyby nie ja, najprawdopodobniej ożeniłby się po 
raz drugi i miał prawdziwy dom. Taki, o jakim zawsze 
marzył. Czasami w przypływie dobrego humoru mówił mi 
o tym. 

Mogłam jej przerwać. Zaprzeczyć. Tłumaczyć. Siedzia- 
łam jednak cicho, a Beata mówiła dalej: 


— Ojciec zaczął pić. Powoli sprzedawał meble, ciuchy, 
które zostawiła mama... Co z tego, że dobrze zarabiał, skoro 
i tak nigdy nie miał pieniędzy. Wszystko topił w wódce. 
Wieczorem przychodzili do niego koledzy, wychodzili rano. 
Wtedy w domu nie nocowałam. 


(...) Dlaczego nie mam takiego domu jak inne dziewczęta? 
Wczoraj znowu nocowałam u Grażyny. Jej mama jest 
bardzo dobra i wyrozumiała. Kiedy przychodzę, o nic nie 
pyta, niczego nie muszę jej wyjaśniać. Udaje, że nie widzi 
moich sińców na rękach i nogach. Grażyna też jest fajna. 
Inne dziewczęta dokuczają mi i śmieją się z moich krótkich 
sukienek, przetartych na łokciach sweterków... Od mamy 
Grażyny dostanę czasami w prezencie ładną czapeczkę, 
albo ciepłe rękawiczki. Wstydzę się, że jestem tak źle ubra- 
na. W szkole nie mam żadnej bliższej koleżanki. Unikają 
mnie, bo o czym z taką rozmawiać. Nigdzie nie chodzę, 
u nikogo nie bywam. One śmieją się mojego ojca. Wszyst- 
kie drwiny potrafię znieść, ale docinków o ojcu nie. Niena- 
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widzę swojej klasy, tych ironicznych spojrzeń, przykrego 
dogadywania (...) 

— Kilka razy chciałam uciekać z domu. Zawsze jednak 
wmawiałam sobie, że jednak powinnam zostać. Zostawa- 
łam, chociaż przychodziło mi to z coraz większym trudem. 
Mimo wszystko go kocham. Pamiętasz, pisałam ci kiedyś, 
że zbił mnie za to, że ukradłam mu pieniądze. Nawet ich nie 
widziałam. Musiał je gdzieś zgubić. 

Nie miałam sił sprzątać, myć, prać. Wiedziałam, że znowu 
wkrótce będzie .brudno, wstrętnie. Nie przerywaj, muszę ci 
to powiedzieć. Zdawałam wtedy maturę... 

Pamiętam. Pisała, że bardzo się boi. Prawie się nie uczy. 
Płacze po nocach. Zresztą, jest szczęśliwa, jeśli w ogóle ma 
poduchę, w którą się może wypłakać. Wstydzi się chodzić 
tak często do Grażyny, więc czasami śpi na dworcu PKP, 
albo po prostu spędza noc na schodach. Potem raniutko 
biegnie do szkoły. Po co ludzie mają znać prawdę. Maturę 
zdała z potknięciem. Miała poprawkę z matematyki, ale 
zaliczyła. W dniu rozdania świadectw dojrzałości była 
szczęśliwa. To był najpiękniejszy dzień w jej życiu. Poszła 
z koleżankami na lody. Czuła się dorosła. Marzyła, że 
rozpocznie nowe życie. 

(...) Byłam wczoraj w lesie. Bardzo lubię wrzesień. Czasa- 
mi myślę, że tylko przyroda jest sprawiedliwa. Ona jedna 
nie dzieli ludzi na bogatych i biednych, szczęśliwych i nie- 
szczęśliwych. Każdemu wolno patrzeć na piękno. 

Duszę w sobie mój żal. Jest mi tak bardzo ciężko. Posta- 
nowiłam żyć na własny rachunek. Nie znalazłam nikogo 
bliskiego, nikogo, kto chciałby mi pomóc. Nie mam matki, 
ojciec też mnie nie kocha. Nigdy nikomu nie zaufałam. 
A przecież najważniejsze w życiu jest poczucie własnej 
wartości. Trzeba wierzyć, że jest się komuś potrzebnym, że 
istnieje ktoś, na kim można polegać. Ja nie mam takiej 
osoby. Jestem sama (...) 

— Postanowiłam zacząć od siebie. Wakacje spędziłam 
w domu. Marzyłam, że ojciec się zmieni, przestanie pić. 
Bałam się jednak porozrnawiać z nim szczerze. Tak dawno 
ze sobą nie rozmawialiśmy... Bałam się, że mnie odepchnie, 
wyśmieje, że nie zechce wysłuchać. Dwa miesiące opieką- 
wałam się córeczką sąsiadki. Kupiłam ojcu koszulę. Ucie- 
szył się, ale jeszcze tego samego dnia upił się i zrobił mi 
piekielną awanturę. Tak było prawie codziennie. Znienawi- 
dziłam go. Potem znalazłam pracę w PKO. 2.300 miesięcz- 
nie musiało mi wystarczyć. Nie miałam się dokąd wypro- 
wadzić, zresztą ojciec coraz rzadziej przychodził do domu. 
Pracował dorywczo. Tylko tyle, aby móc zarobić na wódkę. 
Miał iść na leczenie, ale długo nic z tego nie wychodziło. 


(...) Nauczyłam się żyć z pustką w sercu. Już mnie nie boli, 
że nie mam nikogo bliskiego. Każdy gdzieś się spieszy i nic 
ich nie obchodzi, że jestem sama jak palec. Idę razem z nimi, 
bez celu, bez sensu. Jestem niczyja (...)« 

— Nie wymagam, Aniu, abyś mnie rozumiała. Myślisz 
pewnie, że przesadzam. Tego się nie da opisać. To trzeba po 
prostu przeżyć. Mam 19 lat i co dalej? Czy ty myślisz, że 
lubię swoją pracę? Nie znoszę jej. Boję się, że znienawidzę 
i siebie. Moje koleżanki z biura powiedziały, że jestem 
dzikuską. Pewnie, nikogo do siebie nie zapraszam. Sama 
też prawie nigdzie nie bywam. Jak mam wytłumaczyć im, 
że inaczej nie mogę postąpić? Wstyd mi przyznać się przed 
koleżankami, że mam ojca pijaka. Jak mogę zaprosić je do 
domu, kiedy nie wiem, co w nim zastanę — może kolejną 
libację? Powiedziałam w pracy, że nie mam rodziców. 

(...) Nie tak wyobrażałam sobie dorosłe życie. Zaczynam 
rozumieć swoich rodziców. Nie należy zbyt dużo wymagać 
od innych. Zrobię wszystko, aby w przyszłości moja córka 
miała inne, weselsze dzieciństwo i nie musiała przyjaźni, 
miłości i pomocy szukać pozą domem (...) 


— Zrobiłam się dziwnie obojętna. Nicmnie nie cieszy, ale 
i nie smuci. Przestałam się czymkolwiek przejmować. 

* To była nowość. Dawniej Beata bardziej przejmowała się 
każdą porażką. 

— Wiem, dlaczego tak mi się przyglądasz. Jestem brzyd- 
ka. Nie zaprzeczaj. Brzydka i zmęczona. Mam wszystkiego 
dosyć. Wyobraź sobie, że ojciec jest w zakładzie na leczeniu. 
Kiedy się o tym dowiedziałam, po raz pierwszy od długiego 
już czasu rozpłakałam się. Beczałam jak mały dzieciak. 
Matka Grażyny jest wspaniałą kobietą. Pomogła mi znaleźć 
inną pracę, abym mogła zmienić środowisko i zapomnieć 
o przeszłości. Jest jużznacznie lepiej. Czasami myślę o ojcu. 
Czy zmieni się po powrocie do domu? Tak bardzo tego 
pragnę. Wtedy na pewno wszystko ułożyłoby się lepiej. 
Myślałam, że o takich dziewczynach można czytać tylko 
w książkach. Tymczasem życie spłatało mi figla. 

Szybko minęły trzy godziny. Wsiadając do pociągu my- 
ślałam o Beacie. Chciałam jej pomóc. Z takim postanowie- 
niem szłam na spotkanie i zdobyłam się jedynie na kilka 
ciepłych słów. Dopiero potem uświadomiłam sobie, że 
Beata potrzebowała kogoś, kto mógłby jej spokojnie wy- 
słuchać. Tym kimś okazała się „przyjaciółka z listów” — jak 

na pożegnanie Beata. 
OSS" ANNA ŻYTKA 


Skąd 
tyle nieżyczliwości? 


„ Chciałabym wypowiedzieć się 
w bardzo bolesnej dla mnie spra- 
wie. Od 3 lat razem z dwoma kole- 
żankami pomagamy starszej pani. 
Na ulicy również zawsze staram się 
pomóc starszym osobom w niesie- 
niussiatki czy przejściu przez ulicę. 
To jest dla mnie rzeczą normalną. 
Ale któregoś dnia przeprowadzając 
starą kobietę przez ulicę zostałam 
wyśmiana i obrzucona wyzwiskami 


przez czterech chłopców, którzy 
złośliwie przyglądali się jej niepo- 
radności. Dlaczego my, młodzi, nie 
potrafimy wyobrazić sobie tego, że 
za ileś tam lat będziemy potrzebo- 
wali wyciągniętej ku nam przyjaż- 
nie ręki? 


Beata 


Nazywam się Agata Joniak, 
Mam 13 lat. Interesuję się zoolo- 
gilą oraz antropologią. Posiadam 
sporo wiadomości o różnych ze- 

„a także 


społach muzycznych 

0 Drupim I Robercie Redlor- 
dzie, Proszę o listy na adres: 
61-155 Poznań; Os. Piastowskie 
62 m 5. 


Napiszcie do nas 


Nasza drużyna nosi imię Janka 
Krasickiego. Bardzo pragniemy na- 
wiązać kontakt z radami drużyn no- 


szących imię naszego patrona. 
7 góry dziękujemy za wszystkie 
listy. 


Polecam jazdę 
na rowerze 


Mam nadwagą, Nawet na plazy 
nie chciałem rozebrać się, Pragną” 
lem schudnąć. Zacząłem dużo ćwi- 
czyć, ale skoki szły mi słabo. Pomy* 
ślałem o jeździe na rowerze, Teraz 
wszyscy podziwiają moją jazdę, a ja 
jestem o 3 kg lżejszy. 

Jarck 


My się nie nudzimy 


Pragnę zabrać glos w sprawie lek- 
cji o niczym, czyli godzin wychowa- 


wczych, U nas godziny wychowaw* 
cze poświęcone sprawom stopni 
| naszym obecnościom w szkole 

ają się tylko wtedy, gdy sa 
konieczne. Tematy godzin wycho 
wawczych proponowane są przez 
klasą, Cząsto dyskutujemy o pro- 
blemach poruszanych w „Redak- 
€yjnej Poczcie”, dzielimy się wraże- 
niami z wycieczek. Mówimy o spra- 
wach ważnych I clekawych. zł! 
nie nudzę sią na godzinie wycho- 
wawczej I najbardziej lubię właści- 
wie tę lekcję. Moim zdaniem nud- 
nym godzinom wychowawczym 
winni s4 sami uczniowie, ba nic im 
sią nie chce i na niczym im nie 


zależy 
Izabela Łysiak 


W n-rze 130 „ŚM” na str. 4, omyłkowo pod 
pisaliśmy rysunek nazwiskiem Marka Troja- 
nowskiago. Przepraszamy 


W TEATRZE 


„LALKA” 
nie tylko lalki 


Zespół teatru „Lalka” w warsza- 
wskim Pałacu Kultury i Nauki od 
wielu lat przynosi najmłodszym 
rozrywkę swoimi lalkarskimi spek- 
taklami. Teraz z własnej inicjatywy 
artyści zostali gospodarzami stałej 
galerii plastycznej. Odtąd małych 
widzów w kuluarach teatralnych 
witać będą rzeźby, obrazy i plakaty 
autorstwa ich rówieśników i nie- 
wiele starszych kolegów. Pierw- 
szym gościem Stałej Galerii Sztuki 
Dziecka (tak brzmi jej oficjalna na- 
zwa) jest wystawa doprawdy impo- 
nująca. Dosłownie każdy centymetr 
wolnego miejsca pokrywają zaska- 
kującej urody i oryginalności prace 
plastyczne, które urodziły się 


w przeciągu ostatniego dziesięcio- 
lecia w Pracowni Plastycznej Stołe- 
cznego Domu Kultury Warszaw- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej na 
Żoliborzu. Pracownię tę od począt- 
ku prowadzi artystka-malarka Bar- 
bara Szydelska. Jej zadziwiająca ko- 
lekcja była gromadzona przez cały 
ten czas i dziś niektórzy autorzy 
dziecięcych rysunków mają po 
osiemnaście lat! Wystawa jest sław- 
na, oglądano ją w Szwecji (dwu- 
krotnie), w Anglii, Austrii, Czecho- 
słowacji i na Węgrzech, a w 1977 r. 
wyróżniono doroczną nagrodą an- 
gielskiej firmy „George Rowney 
and Company Limeted”. W Polsce 
w całej okazałości i krasie przedsta- 


wiono te zbiory po raz pierwszy 
właśnie w „Lalce” 

Pani Szydelska pracując od lat 
z ciągle nowymi podopiecznymi, 
nie starała się nigdy sterować ich 
inwencją, nigdy niczego nie narzu- 
cała. Jej hasło pedagogiczne brzmi 
„Pilnie patrzmy, słuchajmy, podzi- 
wiajmy i przeżywajmy, żeby potem 
namalować” - a sama dba tylko o to, 
by było na co popatrzeć i co przeży- 
wać. Jej wychowankowie bywają na 
„plenerach”, w które zmieniają się 
pozornie zwykłe wycieczki, odwie- 
dzają filharmonię teatry, fabryki, 
oglądają ludowe zespoły taneczne 
Wszystko to znajduje potem odbi- 
cie, dalekie od stereotypów, w ich 
twórczości plastycznej, w której ża- 
dna technika, żaden surowiec i ża- 
den kolor nie jest narzucony, a tym 
bardziej zabroniony. Uroda i roz- 
maitość tej wystawy — owoc takiej 
właśnie pracy pedagogicznej — za- 
chęca do naśladownictwa i aktorzy 
teatru „Lalka” jako pierwsi posta- 
nowili „kupić” znakomity pomysl. 
Podobno już od zaraz na wszyst- 
kich chętnych widzów, będą czeka- 
ły płótna na sztalugach, kartony, 
farby, kredki i każdy od lat 5 do 15 
będzie mógł swoje impresje 
z przedstawienia wyrazić pląstycz- 
nie. Kto wie, może za parę lat zespół 
„Lalki” doczeka się własnej impo- 
nującej wystawy, no i zyska w ten 
sposób naprawdę niezwykłą doku- 
mentację swojej ulotnej przecież 
pracy. (eb) 


W 200-setną rocznicę 


śmierci Kazimierza Pułaskiego 


SKOPIOWANA 
BITWA 
POD SAVANNAH 


USA (PAPXNiccodzienną okazję obejrzenia wielkiej bitwy 
mieli kllka dni temu mieszkańcy Savannah (USA). Na pod 
miejskich poligonach wojskowych stanęły naprzeciwko siebie 
dwie armie — z jednej strony amerykańska kawaleria i piechota 
wspomagana przez korpus franc „z drugiej wojska brytyj 
skie. Wśród kanonady muszkietów żołnierze w barwnych 
mundurach z końca XVIII w. ruszyli do ataku 

Starcie było dokładną kopią wydarzeń, jakie miały 
pod Savannah równo 200 lat temu. Starannie wyreżyserowane 
widowisko historyczne, w którym wzięło udział około 2 tys 
osób, było kulminacyjnym punktem obchodów 200 rocznicy 
śmierci bohatera Polski i Stanów Zjednoczonych, gen. Kaz: 
mierza Pułaskiego. Śmiertelnie ranny w bitwie pod Savannah, 
przeszedł do historii jako twórca amerykańskiej kawaleru, 
która odegrała znaczną rolę w wojnie o wyzwolenie Stanów 
Zjednoczonych spod panowania brytyjskiego. 

Z okazji rocznicy poczta amerykańska wydała specjalną 
kartę ze znaczkiem przedstawiającym generała na czele od 
działu kawalerii. 

Do portu w Savannah zawinął też „„Dar Pomorza”, którego 
załoga uczestniczyła w wielu uroczystościach. (ml) 


miejsce 


GALERIA 


RZEŹBY 


pod niebem 


atowicki Park Leśny należy do największych 
w Europie. Rozciąga się na powierzchni 
blisko dwadzieścia tysięcy hektarów i sta- 
nowi część Leśnego Pasa Ochronnego Górnoślą- 
skiego Okręgu Przemysłowego. Nazywa się go 


płucami Śląska. 


Najstarszą jego częścią jest dobrze znany 
* wszystkim katowiczanom Park Kościuszki ze 
słynną Wieżą Spadochronową, z której szczytu 
we wrześniu 1939 roku hitlerowcy strącili kilku- 


nastu harcerzy — obrońców Katowic. 


Stare drzewa, kwiaty, fontanny i zaciszne sta- 
wy z łabędziami stanowią największą atrakcję 
parku. Kiedyś w parkach ustawiano rzeźby — 
nimfy, amorki, fauny. Pomyśleli teżo tym gospo- 
darze Katowickiego Parku Leśnego. Pomysł 


przyjął się wspaniale. Na wolnym powietrzu, 
wśród starych dębów, buków, grabów i egzoty: 
cznych oleandrów spacerujący mają możliwość 
oglądać galerię rzeżby. Większość z nich bardzo 
dobrze dobrana jest do tła parku. Nie ma nawet 
potrzeby umieszczenia na nich tabliczek z nazwa- 
mi; ludzie ponazywali je sobie sami: „Górnicza 
rodzina”, „Ptaki”, „Skrzydlata dziewczyna”, 
„Wiatr”. Najtrudniej było wymyślić tę ostatnią 
nazwę. Ostatecznie ustaliły ją dzieci bawiące się 
w pobliskiej piaskownicy. Dziś już wszyscy mi- 
łośnicy Katowickiego Parku Leśnego wiedzą, że 
monumentalne, poszczerbione, z wyrwą w środ- 
ku koła — to właśnie „Zielony Wiatr”. 
Tekst i fot. 
St. Woźnica 


= DUSZANBE =re» PONIEDZIAŁEK 


NY e. 2 DOKOŃCZENIE ZE STA_1 


zerokie ulice obsadzone są gęsto drzewami, na wielu placach | skwerach 
S strzelają w niebo fontanny, zabudowa przeważnie niska - ze wzylędu na 
niebezpieczeństwo trzęsień ziemi = ginie więc wśród drzew i tylko niektóre 
większe budynki przy dużych placach jak np. widoczne na fot. 1 muzeum 
historyczno-krajoznawcze można ogarnąć wzrokiem w całości. Wszystko to 
sprawia dziwne wrażenie, gdyż człowiek błądzi przez cały « 7as po czymśw rodzaju 
wielkiego parku pośród sadzawek z wodą i pomników (fot. 2) I nie można znależć 
właściwego centrum, do istnienia którego jest przyzwyczajony. To zresztą tylko 
jedno z wielu zaskoczeń, które go tu czekają, gdyż znalazł się w zakątku świata 
gwaltownie nadrabiającym wielowiekowe zapóźnienia społeczne i cywilizacyjne 
Wszak jeszcze sto lat temu nie znano nawet rzeczywistego zarysu tutejszych gór 
i biegu rzek, mimo iż leżące nieco dalej na wschód, północ i zachód ziemie Azji 
były już dość dokładnie poznane i opisane. A sześćdziesiąt lat temu rządzili tu 
jeszcze chanowie i panował okrutny ucisk feudalny, o jakim Europa nie może mieć 
nawet slabego pojęcia. 
Miasto zbudowane całkowicie od podstaw zawiera w sobie nieliczne elementy 
starej, miejscowej kultury pieczołowicie odtworzonej oraz wszystko to, co niesie 


współczesna cywilizacja. Np. przy jednym z rozleglejszych placów zachodniej 
części miasta stoi niesłychanie efektowny, niedawno zbudowany nowoczesny 
klimatyzowany budynek stałego cyrku (fot. 3), a w śródmieściu herbaty można się 
napić w tradycyjnej czajchanie. Na fot. 4 obejrzycie jeden z jej pawilonów 
przepięknie zdobionych w stylu narodowym... 

Oczywiście turysta z Europy łaknący egzotyki zwraca baczniejszą uwagę na to, 
co wyraźnie azjatyckie. Oto więc przygotowywanie prawdziwych baranich szasz- 
łyków (fot. 5), które się potem je bez użycia widelca i noża, zagryzając równie 
smacznym chlebem w formie wielkiego i grubego naleśnika. Oto Tadżyk w stroju 
narodowym palący wodną fajkę (fot. 6)... 

Na ulicach widziałem wiele osób w tradycyjnych strojach, zarówno młodych jak 
i starszych. Kobiety w bajecznie kolorowych długich sukniach i spodniach 
podobnych do naszych piżam (fot. 7) i mężczyzn w turbanach i chałatach. 
Wszędzie słychać tadżycki lub rosyjski język, napisy są wszędzie dwujęzyczne. 

Ostatnie zdjęcie tego dnia zrobiłem na placu im. Sadriddina Ajni, pisarza 
i historyka, twórcy tadżyckiej literatury radzieckiej. Jest tam jego pomnik, otoczo- 
ny symbolicznymi postaciami będącymi niejako syntezą tego wszystkiego o czym 
pisał i tego, co doświadczał jego naród. 

Jedna z postaci (fot. 8) przedstawia młodego Tadżyka rozrywającego kajdany 
i rozsuwającego zgniatające go złomy skalne... 
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Tekst i zdjęcia 
JERZY DĄBROWSKI 


YSstowiażć 
SAN 2 


W dennie wręcz głupiej, zu- 
pełnie nie wiem, co zrobić. 
Ponad dwa miesiące temu, bo 
w najpierwszych dniach września 


J': w głupiej sytuacji. 


Jagoda pożyczyła ode mnie 
dwieście złotych. Do pierwszego. 
Do pierwszego października zna- 
czy się, bo Jagoda — podobnie jak 
i ja — dostaje od swoich starusz- 
ków miesięczną pensję pierwsze- 
go każdego miesiąca. Pierwszego 
września oczywiście też ją dosta- 
ła, ale miała akurat jakiś ekstra 
wydatek i tych dwóch stówek jej 
brakowało. Ja mogłam z nich we 
wrześniu zrezygnować. Co praw- 
da stanowiło to aż dwie trzecie 
moich miesięcznych dochodów, 
ale czego się w końcu nie robi dla 
starej koleżanki, która jest w po- 
trzebie. Tym bardziej że rysowała 
się przede mną piękna perspekty- 
wa większa suma gotówki w paź- 
dzierniku, a sama to bym nigdy 
tyle z miesiąca na miesiąc nie 
zaoszczędziła, charakteru mi do 
tego brak. 


Niestety, pierwszego paździer- 
nika pozostałam jednak przy su- 
mie normalnej, bo Jagoda popro- 
siła mnie o sprolongowanie dłu- 
gu. Znowu miała jakieś wydatki; 
gdyby oddała mi te dwieście zło- 
tych, to by się nie wyrobiła i coś 
w tym stylu jeszcze. Nie powiem, 
w zachwyt mnie to nie wprawiło, 

je... cóż miałam zrobić?! Do lis- 
topada ostatecznie mogłam za- 
czekać. 


Aktualnie jest listopad. Dziś 
już mija dziesiąty dzień i... nic. 
Jagoda dwóch stów nie oddała 
i słowem się na ten temat też nie 
zająknęła. Nie wiem — albo w dal- 
szym ciągu ma z oddaniem długu 
kłopoty, albo... _ zapomniała 
0 nim. Tak sobie myślę, ależadna 
z tych wersji jakos mi zbytnio do 
serca nie przypada. W końcu co 
mnie obchodzą jej kłopoty?! Os- 
tatecznie dostaje miesięcznie od 
rodziców ponad dwieście zło- 
tych, więc i tak by jej parę groszy 
zostało. A że mało, to co z tego?! 
Mogłam ja się we wrześniu mniej- 
szą sumą obyć, może i ona. A jeśli 
nie może, to po co pożyczała! 


A jeśli zapomniała, to... To 
tym bardziej jestem na nią zła! 
Mam w końcu prawo być zła, 
nie?! Tylko — co mi po tym pra- 
wie, wolałabym zamiast prawa 
mieć wreszcie swoje pieniądze. 
Których jak na razie nie widzę. 
Ulka — bo Ulka zna sprawę i co- 
dziennie się o jej efekt dopytuje — 
podśmiewa się ze mnie. Uważa, 
że powinnam u Jagody się o forsę 
upomnieć. Brutalnie i bez ogró- 
dek. Że nie ma co się cackać, bo 
to nie ja będę w tym wypadku 
niegrzeczna i niedelikatna, ale to 
Jagoda co najmniej niegrzecznie 
ze mną postąpiła. Fakt, ja uwa- 
żam identycznie i z Ulką się w stu 
procentach zgadzam, ale... No 
właśnie! Ale jest mi jakoś głupio. 
Dennic wprost głupio. Sama sie- 
bie za to nie lubię, na siebie jes- 
tem zła, ale... Nie — przy- 
pomnieć czy do grudnia za- 
czekać? 


ANKA 
nbo 


AZZ JAMBOR 


ny Międzynarodowy Festiwal 

Muzyki Jazzowej Jazz Jambo- 
róe, choć chciałoby się rzecz jasna 
posłuchać jeszcze kilku wykonawców 
reprezentujących poziom najwyższy. 
Ale przecież pierwsza trąbka i pierw- 
szy big band to też coś! Skoro już 
zacząłem chwalić organizatorów, to 
na ich konto należy także zapisać do- 
bry pomysł koncertu „Jazz from...” 
oraz powrót do koncepcji koncertów 
specjalnych, mających charakter pró- 
mocyjny z udziałem polskich jazzma- 
nów. Zatem: pięć koncertów galo- 
wych, dwa specjalne, jeden towarzy- 
szący plus całonocne jam session 
w klubach studenckich. Jazzowy kar- 
nawał trwał prawie tydzień! Nastaje 
teraz jazzu dzień powszedni, oby rów- 
nie bogaty w wydarzenia artystyczne 
jak JJ'79. 

Choć organizujemy w naszym kraju 
sporo znaczących imprez jazzowych, 
jak choćby Old Jazz Meeting, Jazz nad 
Odrą, Lubelskie Spotkania Wokalis- 
tów Jazzowych, Nadbałtyckie Spotka- 
nia Jazzowe, to jednak występ na Jazz, 
Jamboree jest dla polskich jazzma- 
nów — nie bez racji zresztą — najważ- 
niejszy. Dlatego dobrze się stało, że 
wrócono do tradycji prezentacji w ra- 
mach JJ czołówki polskiego jazzu i jej 
bezpośredniego zaplecza. Na dobrą 


| J dał się organizatorom tegorocz- 
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| Przypominam, że czekam na Wasze listy z wypowiedziami na | 
| temat ulubionego utworu Fryderyka Chopina i Muzyki Młodej 

| Generacji. Fragmenty najciekawszych listów wykorzystam na ła- 

| mach Świata Muzyki. Ich autorzy mogą liczyć nanagrody — plakaty 
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i płyty firmy Tonpress. 


sprawą pokazaliśmy w tym roku pra 
wie cały polski jazz, a przynajmniej 
jogo zjawiska najciokawszo. Na ostra- 
dach Sali Kongresowej | Filharmonii 
Narodowej wystąpiło trzoch solistów 
| trzynaście zospołów, spośród któ- 
rych Sun Ship i kwartot Janusza Mu- 
niaka odniosły niezaprzeczalny suk- 
ces. Pamiętajmy, że na JJ przyjeżdżają 
krytycy muzyczni z całego świata, 
organizatorzy podobnych do naszego 
festiwali, którzy bacznie śledzą doko- 
nania polskich jazzmanów. Wielu zna- 
ją tylko z nagrań płytowych, nie za- 
wsze będących wykładnikiem ich ak- 
tualnych możliwości. Także młoda pu- 
bliczność z Czechosłowacji, NRD i Wę- 
gier, wypełniająca w 50% Salę Kon- 
gresową i Salę Koncertową Filharmo- 
nii Narodowej, ma okazję poznania 
nowych twarzy polskiego jazzu. 

„Jazz from Italy” to novum w pro- 
gramie JJ. Można oczywiście pytać 
organizatorów, dlaczego zainauguro- 
wali cykl „Jazz from...” właśnie jaz- 
zem włoskim, dlaczego nie przyjechał 
do Warszawy jego bodaj najwybitniej- 
szy przedstawiciel Enrico Rava, ale... 
Poczekajmy do przyszłego roku. Zoba- 
czymy, reprezentacja którego kraju” 
i w jakim składzie zjawi się na estra- 
dzie Sali Kongresowej. W każdym ra- 
zie pomysł wart kontynuacji! 

Polscy jazzfani pragną oklaskiwać 
gwiazdy światowego jazzu. W tym ro- 
ku wiele obiecywano sobie po recita- 
lach Scotta Hamiltona, Freddie Hub- 
barda, big bandu Toshiko Akiyoshi — 
Lew Tabackin oraz Anthony Braxtona. 
Ten ostatni ostatecznie do Warszawy 
nie przyjechał. Wielka szkoda, bo to 
nie kto inny jak właśnie Braxton, wy- 
prowadził free jazz na szerokie wody, 
pozyskując dlań światowe uznanie. 
W roku 1977 był to bez wątpienia sax 
alt numer jeden na świecie! Scott Ha- 
milton, wschodząca. gwiazda świato- 
wego saksofonu, ma zaledwie 25 lat, 
a już „zalięzył”” nagrania z wytrawny- 
mi instrumentalistami. Młodzi, startu- 
jący muzycy jakże często starają się 
zdobyć popularność grarfem jazzu 


nowoczesno(go, awangardowogo. 
A Hamilton nio, jago Intorosuja klasy 
czny malnstroam! Program zaspołu 
Scotta Hamiltona składał sią z jada 
nastu pozycji; dwio piorwszo atłanowi 
ty popis całago zoapołu, kolajna solia 
tów z Hamiltonem na czalo, Ciokawo, 
że Hamilton, jakby nio było landar, 
daja „pograć” innym muzykom. Ten 
„Bix Boidorbecko z saksofonom za 


miast kornetu” udowodnił, że wysokie 
pozycje w międzynarodowych ankie- 
tach („Jazz Journal International”, 
„Down Beat”) nie były dziełem przy- 
padku, że Dexter Gordon i Johnny 
Griffin mają następcę. 


„Ten najbardziej utalentowany pod 
względem technicznym ze współczes- 
nych trębaczy powinien się w końcu 
zdecydować, gdzie jest jego miejsce” 


PIOSENKA 
Z RADIOWEGO KONKURSU 
STUDIA MŁODYCH 


— III NAGRODA 


muz. Janusz Piątkowski 
słowa Andrzej Sobczak 
śpiewa Grażyna Auguścik 


Gdzie na świat otwarte drzwi, 

Gdzie gościnny czeka próg, 

Tam każdy świat uśmiechem się zaczyna, 
A do dnia prowadzi wiele dróg. 

Tam zawsze cień o słońcu przypomina, 
Tam twój dom, 

Gdzie złota iskra wciąż się tli. 


Nie czekaj, zbyt szybko pędzi czas, 

Nie zwlekaj, chwyć w dłonie wiatr, 
Wyruszaj, dopóki w oczach blask się pali, . 
Dopóki masz przed sobą świat. 


Gdzie senne wierzby wiatr kołysze 
1 strumień śpiewa pośród łąk, 

A pełne kłosy złotą ciszę 

Do wyciągniętych sypią rąk. 

Gdzie ptak wesoło w chmurach gra, 
Tam twoja ziemia, tam twój kraj! 
Gdzie babiego lata cień 

I jesienne płyną mgły, 

Tam serca dość dla wszystkich. 
Gdzie preludium dumne brzmi, 
Tam woła ciebie każdy dzień. 


Nie czekaj, zbyt szybko... 
Wyruszaj, dopóki w oczach blask sika? 
Dopóki masz przed sobą świat. 


NA PIOSENKĘ DLA MŁODZIEŻY 


"79 
r, - 


piaał w raconzji z lostiwalu w Naw 
port Joachim Ernst Barondt, wytyka 
jąc Fraddio Hubbardowi ciągła oscylo- 
wanie miądzy |azzam, rockiom, funky 
a nawot diaco, Hubbard rzaczywiścia 
długo zwodził swoich wiolbiciali, ala 
w końcu obiecał wrócić do czystago 
Jazzu, | chyba słowa dotrzymał, czago 
dowodom fragmonty warszawskiago 
show tago znakomitago trąbacza, Tak 

show! Dla jadnych to ofokciarstwo 


W ramach koncertu towarzyszącego wystąpił w Sali Kongresowej zespół SBB 


i estradowa sztampa, dla innych zaba- 
wa i próba nawiązania kontaktu z pu- 
blicznością. Zaliczam siebie do tych 
ostatnich, dlatego występ Hubbarda 
przypadł mi do gustu 


Zgoła inny charakter miał popis or- 
kiestry prowadzonej przez Toshiko 
Akiyoshi i Lwa Tabackina, nie bez racji 
uznawanej obecnie za pierwszy big 
band świata. „After Mr. Teng”, „The 
First Night”, „Minomata”, „Kogun”, 


cztary kompozycje pani Toshiko Akiy 
oshi mogły sią podobać. „The First 
Night” to przede wszystkim piąknie 
podany przez pięć flatów tornat, „Mi 
nomata” | „Kogun” to próba - dodam 
od razu: próba udana — połączenia 
„ływago” brzmienia orkiestry z taśmą 
magneatotonową, na któroj zarejostro 
wano przetworzone głosy ludzkie 
W tym drugim utworze znakomitą 
„Amolówką” fletową popisał sią Low 
Tabackin. Takża do niego należała 
kompozycja „Sinca Parny Yat Another 
Toar"; długie, piąkna solo! Toshiko 
Akiyoshi - Lew Tabackin Big Band 


zachwyca cudownymi, oryginalnymi 


aranżacjami, pełnymi brzmieniowych 
„jakchoćby wspomniany 
temat rozpisany na pięć fletów. Kom 
binacje fletowe to specjalność pani 
Akiyoshi, której udaje się w niebywały 
wprost sposób łączyć japońską trady- 
cję ze współczesną orkiestracją jazzo 
wą. Brawa przy otwartej kurtynie 
Cóż — trudno o bardziej okazały finał 
XXII Międzynarodowego Festiwalu 
Muzyki Jazzowej „Jazz Jamboróe” 


„smaczków” 
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menty. Pierwszym było przypomnie- 
nie, że MKOI RPA stosował politykę 
dyskryminacji casowej, zanim dyskry- 
minacja ta została w tym kraju oficjal- | 
nie usankcjonowana, to jest przed 
1950 rokięm. Drugim argumentem tydzień! 
było zorganizowanie przez ten komi- 
tet igrzysk sportowych wyłącznie dla 
białych...” 

Nie trzeba chyba udowadniać, że 
ostatnie decyzje MKOl oraz wielu mię- 
dzynarodowych federacji wywołały 
zaniepokojenie nie tylko w gronie 
organizacji sportowych RPA, ale 
i w rządzie. Byliśmy świadkami wielu 
ustępstw na rzecz ludności kolorowej. 
Zezwolono jej na organizowanie im- 
prez międzynarodowych z prawem 
udziału w nich sportowców czarnych 
na równi z białymi. Nie znaczy to wca- 
le, że tego rodzaju decyzje równają się 
całkowitej rezygnacji z polityki apart- 
heidu. W dalszym ciągu jest ściśle 
przestrzegany podział na organizacje 
sportowe zrzeszające oddzielnie bia- 
łych i czarnych; nadal nie zezwala się 
na międzyklubowe mecze, w których 
rywalizowałyby z sobą różnej rasy 
drużyny. Zdajemy sobie sprawę z fak- 
tu, że owo złagodzenie apartheidu 
w krajach południowoafrykańskich 
ma charakter raczej demagogiczny 
i służy wprowadzeniu w błąd świato- 
wej opinii. 


wydedukowanymi cyframi. 


Warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną, trudną w rozwiązaniu proble- 
mów dyskryminacji sprawę. Otóż po- 
mimo ustaleń MKOI, debat ONZ, pro- 
testów ze strony przeróżnych sił po- 
stępowych, nadal niektóre międzyna- 
rodowe organizacje sportowe i naro- 
dowe federacje nie prowadzą polityki 
antydyskryminacyjnej. W sposób 
jawny utrzymują kontakty z rasista- 
mi. | ostatnia, bardzo ważna sprawa. 
Nie wszystkie organizacje antyrasis- 
towskie mogą w pełni rozwijać swoją 
działalność ze względu na wewnętrz- 
ne szykany i represje ze strony swoich 
władz. Szkoda również, że w MKOI 
w dalszym ciągu brak jednomyślności 
odnośnie omawianych powyżej za- 
gadnień. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


PS. Wszystkich zainteresowanych 
poruszanymi sprawami odsyłamy do 
pracy zbiorowej pod redakcją Zbignie- 
wa Krawczyka zatytułowanej „Sport 
w społeczeństwie współczesnym”, 
a szczególnie do jej rozdziału „Społe- 
czno-historyczne tło ideologii rasiz- 
mu w sporcie'* autorstwa Eugeniusza 
Padełkiewicza. 


Ten sam Meo, który odmówił gestem Włodkowi zwrotu jego torby, 


Kałdy znaktzie tu coś dla słabie. Nowieju- 
srom czyli początkującym abrakadabrystom 
radrę dzić rarwiązać kwadrat, który specjal 

: nie dią nich przygotowałem 
Z mojej najnowszej dalekiej podróży przywiorłem sporo nowych. 
ciekawych zadań. Wkrótce je tu znajdziecie. Do zobaczenia za 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


ZZBETR - LIZZEE= NZ 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


Na tym układzie rysunoczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 
Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, po 
wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po: 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujo- 
my — zgodnie z ich znakami = zarówno w kiorunku 
poziomym, jak i pionowym, zastępując rysunaczki 
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spojrzał na zegarek chłopca i niedwuznacznym gestem zażądał tego przed- 
miotu. 

— Do diabła! — mruknął Renć. — Zaczyna być niedobrze. Daj mu lepiej ten 
zegarek, niech się odczepi! Na co czekasz? 

Włodek już gotów był to uczynić. Ale zegarek otrzymał w upominku od 
ojca! I dlatego zawahał się przed zdjęciem go z ręki. Meo już wyciągnął dłoń 
po ów pożądany łup — gdy Kasia znów uratowała sytuację. 


— Włodek, to pamiątka? 

— Tak. 

Bez wahania zdjęła z ręki własny zegarek, mniejszy, ale znacznie piękniej- 
szy i bardziej błyszczący niż zegarek Włodka, i wręczyła go Meosowi. Ten 
zastygł na chwilę w niemym zdumieniu, potem nisko skłonił głowę i złożył 
ręce na piersi gestem pozdrowienia. 


Kasia niezwłocznie sięgnęła po odzyskaną torbę i uśmiechem podzięko- 
wała Meosom. Renć ponownie spróbował „zmobilizować” cały zapas 
laotańskich słów, aby zdobyć wiadomość, którędy można wydostać się na 
drogę lub ścieżkę prowadzącą bliżej do Vientiane. Początkowo wydawało 
się, że Meosi albo tego nie wiedzą, albo nie potrafią wyjaśnić. 

— Rozumiesz coś z tego ich gadania? 

— Nię bardzo — przyznał Francuz. — Oni chyba mówią, że gdzieś jest jakaś 
wioska, że tam możemy iść — ale diabli wiedzą, czy tak jest naprawdę. 

'— A może oni mogliby nas tam zaprowadzić? 

— Tego bym nie ryzykował. Zachowują się jednak dziwnie i w końcu nic 
nie wiemy, co to za ludzie. 

Obydwaj Meosi zwrócili się do Kasi — i wskazując martwego węża na 

. 


spójrz na 
ten rysunek 
| staraj sią 
wyodrębnić 
w jedną ca 


lość wszystkie 
fragmenty 
oznaczone 
kropkami 
Czy w oczach 


uklada cl sią 
lo już w jakąś 
wizjąt Teraz 
weż mazak 
długopis lub 
ołówek I za 
czernij do 
kladnie wszy 
stkie kropko 
wane części 
Rozwiązanie 
jest proste, 


dla nowicjuszy 


W tym kwadracie jost jedna pus a rysunek 
- otrzymany 
ta kratka, Alo ty ją uzupołnisz, gdy w wyniku 


przoanalizujosz zalożności między 
liczbami w poziomych rzędach 
Mogę ci podpowiodziać, żo wsta 
wisz tam cyfrę mniejszą od dzia 
wiąciu, więc nawot nie zmęczysz 
sią liczoniom. 


twoich poczy 
nań nazwaliś 

my właśnie 
teatrem cieni 


Abrakadabry 


BZN 
GN 


To zadanie rozwiązują wy 
trawni abrakadabryści zawszo 
na ostatku — dla odpoczynku 
Trzeba starannie połączyć li- 
niami prostymi kolejne punkty 
rysunku od pierwszego do os- 
tatniego. Wynik uzyskuje sią 
od razu 


Aby wszystko. 


się zgodziło 


Masz przed sobą dwa różne układy liczbo 
wo. W obu brakuje po jednej liczbie. Musisz je 
wstawić w odpowiednie miejsca, aby wszyst- 
ko się zgodziło. Uprzedzam, oba układy rzą: * 
dzą się innymi zasadami. A teraz do dzieła! 


Odgadnij wyrazy 6-literowa o podanych zna 
czeniach i wpisz ja prawoskrątnie do diagramu, 
początek wpisywania w polu oznaczonym. Roz 
wiązanie napisz na kartce pocztowoj | prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adre 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie promiowane nr 259”, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

A) część meczu hokejowogo, B) klub żużlowy 
z Wrocławia (lub starożytne państwo rywalizu 
jące z Atenami), C) czołowy biathlonista polski, 
D) olimpijskim jest np. Jacek Wszoła, E) drużyna 
piłkarska z Tarnobrzega, F) zderzenie siąkolarzy 
podczas wyścigu, G) „piłkarska świątynia”, H) 
Nowozelandczyk, żużlowy mistrz świata, |) za 
wody wioślarskie, J) Antoni, znany przed laty 


ścieżce, coś tłumaczyli, wyjaśniali przed czymś ostrzegali. Kasla rozłożyła 
ręce bezradnym ruchem. Nie rozumiała nic a nic z ich słów i gestów. Widząc 
to, obaj Meo wskazali jakiś krzak, rosnący w pobliżu i ucięli z niego sporą 
gałąź i wręczyli Kasi, wskazując raz jeszcze na nieruchome cielsko wąża 
najwyraźniej ostrzegawczym gestem. 


A potem znikli, zostawiając trójkę młodych ludzi łamiących sobie głowę 
nad pytaniem, co to wszystko może znaczyć? 
— Chodźcie, obejrzymy ten krzak! 


Niewielki krzew szeroko rozgałęziony, podłużne liście bez specjalnego 
zapachu. Renć urwał listek, powąchał, roztarł go w dłoni na mlazgę, 
przytknął do nosa. — Nic szczególnego — zawyrokował. Ale coś w tym musi 
być. Tak. jak w tej bransoletce. Zabierzemy tą gałąź ze sobą, może się 
przydać! > ł 


Brnęli dalej przez dżunglę szukając ledwie widocznego tropu ścieżki. 
Dokoła kłębiły się gałęzie, pnącza linny — zieleń pozbawiona kwiatów. Od 
ziemi bił gorzkawy zapach butwiejących liści. Oprócz ptasich nawoływań 
i cykania świerszczy nie słychać było nic. Żadnego najlżejszego echa głosu 
człowieka. 


Zaczynało im wszystkim trojgu dokuczać pragnienie, choć sią do tego nio 
przyznawali. Włodek z obawą myślał, co będzie, jeśli nie znajdą żadnej 
ludzkiej siedziby. Nie mieli zapałek, aby rozniecić ognisko, Nie mieli żadno- 
go naczynia, żeby zagotować w nim wodę, oprócz puszki blaszanej zabranej 
w ostatniej chwili. Na szczęście pogięta manierka, którą również wzięli, 
zawierała zapas życiodajnego płynu. Podzielili się nim sprawiadliwie I osz- 


czędnie. .... . , b ja 
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WIRÓWKA SPORTOWA 


żużlowiec polski, K) walka rozgrywana w calu 
dania możności odegrania się pokonanemu 
przeciwnikowi, L) Kazimierz Górski lub Ryszard 
Kulesza 
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ZE 122 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 13.10.1979 ROKU 


Prawidłowe rozwiązanie: Szczęścia nią szu 
kaj daleko. Nagrody wylosowali: Marek Goż 
dziejawski — Radom; Maryla Hutnik = Gózd; 
Janusz Jarząb = Zabrza; Izabela Kato = Lublin; 
Ewa Marciniak — Biolsk Podlaski; Małgorzata 
Płatek = Czermin; Agnioszka Roszkowska = Ru 
da; Maria Widejko — Myślibórz; Marok Wioja 
Barlinek; Andrzej Zaucha = Wola Rzędzińska 


ODPOWIEDZI Z NRU 126 
1 21,X.79 


W PUNKTÓW I TEATR CIENI 
ANKAKADARA Y' roświązania na ry 
sunkach TRADYCYJNY TFSI 
LOGICZNY: ligura nr 6, w każdym 
rzędzie pozionym | w każdej pionowej 
kolumnie są krążki przekręślone pio 
nawo, pozioma | ukośnie, a także bia 
le, czarno-biale | kreskowano biale 
KLOWN KOKARDKA MA Fho 
BLEM: „samotnikiem” jest gwiazdka 
podobna do płatka śniegu 


FR 

HH 
ODPOWIEDZI H+ 
Z POPRZEDNIEJ ||| 
SOHOTY I 

JEDENAŚCIE KWADRATÓW 
jedno z możliwych rozwiązań na 
rysunku. PIĘĆ RÓŻNIC: 1) mewa 
pod nogami, 2) dach latarni jest dnem 
zbiornika powietrzą 1) banderka od 
żaglówki jest pochwą u pasa, 4) strzał 
ka z płetwy jest masztem statku, 5 
komin statku jest kolbą kuszy. MA 
L.ARZ UFOLOG: 1) pierwsze z trzech 
okienek ma inny cień, 2) spadzisty 
dach domku jest z lewej czarny, 1) 
„plecy” koło rękawa są szdrsze, 4 


dach ostatniego domu z prawej jest 
przesunięty na prawo, 5) nieprawidło 
wo  „umocowana” prawa ręka 
malarza 


Nie RY był Im jednak dłuższy marsz. Ścieżka, którą znaleźli i którą się 


posuwa! 


l, zarośniąta | oddalona, nie używana, obfitowała w wykroty 


I dziury, Obok niej piętrzyły się często czerwone twory, które początkowo 
mogły się wydawać ogromnym kamieniem. To termitiery — orzekł Ran, 
przyjrzawszy Im sią uważnie z bliska, — Lepiej odajdźmy stąd. W pobliżu 
mogą być gniazda złośliwych mrówek. 


Obalone pnie zmurszałych drzew porastała bujna roślinność, formując 
dziwaczne twory. Kledy mijali jedno z takich spiątrzeń zieleni, dobiegł ich 
nagle chrapliwy jęk pochodzący z gąszcza. Ryl to niawątpliwie głos czło: 
wieka. 


— Tam ktoś jest! 
Spojrzeli po sobie, Stłumiony jęk ponowh sią. 
— Ranny, czy chory? 
— Chyba tak. 
Ktoś z nich? 
— Bóg raczy wiedzieć! 
— Co robimy? A 
— Trzeba w każdym razie sprawdzić, 
Renó odłamał tęgi kawał gałęzi I podał ją Włodkowi. 


- Zobaczymy, W każdym razie to człowiek, nie zwierzę. Gdyby trzeba 


było się bronić, pomożesz mil 
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RA md 20 BHIAZ RU 1 i La 
ZPKLOMI | - wa. 1AT Ez i 
Y - 
jóm ) | Po h LLĄ2 UE Ak H 


PĘDZIMY DO 
RĄGJEJ LA 
I WŁA: SA 

|| ZCZYT ŻDŹOŁA 
| OBAFAWUJ 
KIERUNEK LOTU 
PORYWACZA 


ADRES REDAKCJI, ul. Mokotowska 24, 00-561 
WArszown; 


ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynak 13, 40-003 Katowi: 
ca (tel, 6377-33, telox 0315560) 


PTA POR 
WALE ATOMA 
CHYBA DLATE 


AO, EF OKT 
NAOTEDŚCIPO 


/ GkUpaTWo: Ń 
ZAWSZE MOZESZ) 
NA MNIE CZE, 


Monika Warneńska 


RACHOJAURUS 4 


TRZYMAM RAKIRTI 
NAD GNIAZDNM : 

SCHODŻ PO LINIE 
NA ODSIFCZ 


ŁADNY »WYPOCZYN« | 

CO KROK ZAGRAŁA 
NAM ŚM 
NIEBEZPIECZEŃ= 


MY NIEPORY 
TECZNP DLA KAY 
NALI ZWIERZE- NOWAG, TURALNĄ PRZYRO: 
Py | DOF ROWAIL ZZICIŁ 5 
KOŃCA ŚWIATA 


NISZCZĄC»NII PO£YTECZNE « 
IPRTNLNE 


sTwo. 


* WYRAZ PONIEWAZ. Ni WIEMY, JAKIE 
WŚ WODACH STRACHOZALAWO 8 


MA GROŹNE OCZY 


ni”, |ak ich nazwała Kania, stalli nieruchomo, mlerząc trójką 
OFuorviczyców przenikiiwymi spojrzeniami. Byll uzbrojeni w pls- 
[LA tolety maszynowo, na plecach przytroczono mioll klazkowato 
worki pełne ryżu. Włodek znów poczuł się nieswojo. Kim są cl ludzie? Jakie 
mają wobec nich zamiary? Jak się z nimi porozumieć? Na razie milczą, nie 
spuszczają wzroku z Kasi. 

Dziewczyna przerwała, aby zaczerpnąć tchu - I ze zdumieniem stwierdzi 
la na głos, wskazując przybyszów: 

— Popatrz, Włodek, oni mają nasze torby! 

Rzeczywiście dwaj nieznajomi, którzy uśmierciii wąża, mieli przewieszo: 
ne przez ramią kolorowo torby. Te samo szkolno torby, z którymi oboje 
opuścili liceum, a których Georgos nie zwrócił im po uprowadzeniu, 

Obcy musieli zrozumieć sons okrzyku Kasi, W oczach ich pojawił się jakiś 
krótki błysk, który zdawał się nie wróżyć nic dobrego. - Daj spokój torbom, 
Kasiu — rzekł Włodek po polsku, - Najważniejsze, żoby nas pozostawili 
w spokoju. 

Renó zdecydował się „wkroczyć do akcji”, 

— Meo| - spytał przybyszów wyciągając ku nim otwarto dłonio, Ten gest, 
jak wytłumaczył potem, oznaczał zapewnienie, że nle posiada broni I nlo 
żywl wobec przybyszów żadnych złych zamiarów, 

Z ust ich padło niezrozumiałe pytanie, Spojrzell po sobie bezradnie. Ronó, 
który znał trochę laotański, spróbował sklecić jakloś zdanie, Prawdopodob- 
nie jednak źle akcontował poszczególne słowa. Z min przybyszów widać 
było, że nic nie rozumieją. 

Pozostawała mimika, wymowa gostów, Włodek wskazał Renógo I Kasią 
mówiąc wyraźnie: Vientiane, Tamci jednak nic nio rozumieli, 

— Oni inaczej nazywają stolicę — rzekł Renó. Wymówił coś co brzmiało jak 
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Nie zamówionych mateństów radzkcja ie rmtaca 

WYDAWCA - RSW „Prasa Książka Ruch” Młodziażo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszy 
kowa GA lefony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawmi 
czy 29-35-52 Prenumerata krajowa: miesięczna 19,50 
2ł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 2344 Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin prenumera 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i dele 
RŚW „Prasa-Książka-Ruch'" w terminie do 25 lis 


tury 


pada 
na rok następny. Od Instytucji, szkół, w miejscowoś 
gdzie nie ma oddziałów dele RSW „Prasa 


ka-Ruch'* oraz od wszystkich 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie miej 
scowe urzędy pocztowo-telekomunskacy 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres pranumeraty 

Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicą prze 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza 
wa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla ziece- 
niodawców indywidualnych i o 100 proc _ dla ziecają 
cych instytucji i zakładów pracy. 


umeratorów ie 


oraz k 


Opracowanie grafiezno 
Śzariota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK Zakłady Graficzne 
„Dom fłowa Polskiego” 


Nr zam. 6004/G cw 


NiE ZAPOMMIJ 
Do 
oro [00-661 1 
NARZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


Dowiecie się jaką rolę pełnią dyplomaci 
Przeczytacie pierwszą część spotkań z L.aponią 
pt. „Poszukiwacze znad Rzeki Miłości” 

© Nasir, 4 zaproszenie do dyskusji w sprawie Gośki, 

koniecznie powinniście wziąć udział 

© Obojrzycie fotoreportaż pt. „Szable w dłoń”, 
w którym prezentujemy młodzież ze Szkoły Pod 
ntawowoj nr 21 mistrzostwa sportowego im. Janu 
sza Kusocińskiego w Warszawie 


2. 


Viong Chano, Tym razom wydało sią, że coć pojmują. Wymienili klika słów 
między sobą — a potem stała sią rzecz nieoczekiwana. Jeden z nich wskazał 
torbą, którą miał przewioszoną na ramieniu | gostom zapytał o coś Kasią 
Dziewczyna na wszolki wypadek skinąła głową potakująco I sięgnęła po 
torbę, Nieznajomy nie sprzeciwiał alą, Kasla pogrzebała w środku. Zawar- 
tość była nlonaruszona. Znalazła pocztówką, przedstawiającą jedną ze 
świątyń vlentlańakich. Pokazała ją obcym. Potem wskazała palcem slebie 
I powiodła nim wokół świątynią, chcąc wyjaśnić, że zna to miejsce 


= Moo? — spytała, tak jak Ronć przed chwilą 

O dziwo! Ponura twarz nieznajomego rozjaśniła sią błyskiem uśmiechu, 
który co prawda przypominał grymas, ale na powno był życzliwy. Kasia 
powtórnie wycelowała palcom w jednego z przybyszów. Drugl patrzył 
tymczasom |Jak zafascynowany na bransoletkę z brązu na przegubie ręki 
dziewczyny 

= Vang Pao? 

Znów coś jak gdyby potakiwanie, Kasia wygrzebała w torbie lusterko, 
wręczyła je jednomu z przybyszów. Druglomu dała miniaturową kłódkę, 
zabłąkaną między innymi drobiazgami, Obydwa ta „dary” zostały najwyraź 
niej przyjąto z aprobatą. 


- Wygląda na to, że ani jej zontawią tę torbą zauważył półgłosem Honó 
Tak było Istotnie. Kiedy jednak Włodok spróbował gostami poprosić 
drugiego o zwrot własnej torby, apotkał slą z ruchom wyrażającym zdecy 


dowany sprzeciw, = Lepiej daj spokój = rzekł Ronó — z tymi dzikusami nie nia 
wladomo| 


Dokończenie na str. 7 


